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R E D A K C Y A  i A D M I N I S T R A C Y A
KRAKÓW, UL. KARMELICKA 21 parter.

Rachunku czek ow ego poczt, kasy oszcz. Nr. 10.863. 
Konto „Banku P olsk iego Związku Narodowego" Nr. 33.

BIURA REDAKCYI I ADMINISTRACYI 
otw arte codziennie z w yjątkiem  niedziel i św iąt od 

godziny 10— 12 rano i od 6—8 w ieczorem .

Reklam acye otw arte są w olne od opłaty pocztow ej. 
L istów  nieopłaconych się nie przyjmuje.

„WAWEL" 
w ychodzi na każdą niedzielę.

PR EN U M ER A TA
roczna w  A ustiyi 5 Kor. <= roczna za granicą 6 Kor.

NUMER POJEDYNCZY 10 HALERZY.
Do nabycia w  Sekretaryacie „P. Z. N .“ (Karmelicka 21) 

lub w agencyi p. A. Jarosza (Sław kow ska 24).

OGŁOSZENIA 
za w iersz petitem  lub jego  miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60 halerzy, przyjmuje Administracya ul. 
Karmelicka 21. Tel. 2254.

Biura „Polskiego Związku Narodowego" otw arte co­
dziennie od godziny 9— 12 rano i od 3—8 w ieczorem , 

ul. Karmelicka 21, parter. Tel. Nr. 2254.

ORGAN

„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO"
Rękopisów  się nie zwraca.

Listów anonim owych się nie uw zględnia.

Telefon Redakcyi i Administracyi Nr. 2254.

Upośledzenie kobiet w ustawodawstwie austryackiem.
Artykuł 2. ustawy zasadniczej o ogólnych prawach obyw atelskich  o p i e w a : „W szyscy o b y ­
watele państw a są równi wobec praw a". Poniżej widzimy, jak  równość ta m ężczyzn

w obec kobiet wygląda.

M ę ż c z y ź n i :
Pow szechne, równe, ta jne  i bezpośredn ie  

p raw o wyborcze do par lam entu  poręcza każ­
dem u o b y w a t e l o w i  p ł c i  m ę s k i e j ,  
k tóry znajdu je  się w posiadan iu  praw czci 
i ukończył 24 względnie  30 rok życia, czynne 
i b ierne praw o wyboru do  Rady P aństw a.

M ogą  się dowolnie łączyć w s tow arzy­
szenia polityczne i brać udział w zg ro m a­
dzeniach politycznych.

W ykonyw anie  ustaw, jako też  wym iar 
sprawiedliwości leży wyłącznie w ręku 
męskich sędziów, przysięgłych i adwokatów.

Pow szechna ustaw a cywilna z r. 1811. 
s tanowi wyraźnie  : „Mąż jest g łow ą rodziny; 
jem u  w pierwszym  rzędzie przysługuje  prawo 
kierowania dom em ".

W  razie rozw odu albo rozdziału m ał­
żeństwa, do  ojca należą chłopcy począw szy 
od  4. dziewczęta począwszy od  7 roku życia.

U staw a cywilna uznaje  w prawie p o ­
m iędzy  rodzicami a dziećmi ty lko władzę 
ojcowską. Tylko ojciec decyduje  w kwestyach 
wychowania, zaw odu i m ałżeństw a m ało ­
letnich dzieci.

W ładza  ojcowska trwa naw et po  śmierci 
ojca o tyle, że tenże  up raw n ionym  jest  u s ta ­
nawiać o p iekuna  w ostatn iem  woli swej roz­
porządzeniu .

Ustaw a nie uznaje  ojca n ieślubnego  jako 
krew nego sw ego dziecka, które  nie o trzy ­
m uje nazwiska ojca ani n iem a żadnych praw  
do jego  spadku.

Każdy m ężczyzna, k tóry ukończył 18 
lat wieku, a nie jest zakonnikiem , m oże być 
użyty  jako św iadek  tes tam entu .

K o b ie ty :
Pow szechne, równe, tajne i bezpośredn ie  

prawo wyborcze do par lam entu  wyklucza od 
czynnego i b iernego  w yboru : n i e l e t n i c h ,  
zb rod n iarzy  i k obiety , a to naw et te, 
które je  p rzedtem  wykonyw ać m o g ł y !...

Nie m ogą  należeć do s tow arzyszeń p o ­
litycznych, ani też zabierać g łosu  na z g ro ­
m adzeniach politycznych.

W ykluczone są zupełnie  od w ykonyw a­
nia tych zawodów.

Ta sam a ustaw a s t a n o w i : „Żona o trzy­
m uje nazwisko m ę ż a ;  obow iązaną jest to ­
warzyszyć mężowi do jego  miejsca zam iesz­
kania i s tosow ać się do jego  zarządzeń, tu ­
dzież pow odow ać s tosow anie  się do nich.

M atka nie ma żadnego  praw a do swoich 
dzieci, jeżeli te przekroczyły 4. względnie  
7. rok życia.

Matce przys ługu je  jedyn ie  fizyczne w y­
chow anie  dzieci.

M atka nic może być n igdy  sam a o p ie ­
kunką  swych własnych dzieci, lecz dodaje  
się jej współopiekuna, który ją kontroluje  
i decyduje  z nią razem we wszystkich w aż­
niejszych sprawach.

T roska  o dziecko nieślubne spada  cał­
kowicie na matkę, której nazwisko ono przy j­
m uje i po której posiada  prawo dziedziczenia. 
Ale naw et n ieślubne dziecko nie pozostaje  
pod  wyłączną w ładzą  matki, ale zas tępow ana 
ona  być musi przez op iekuna .

N iezdolnem i do funkcyi św iadka  te s ta ­
m entu  s ą :  o b ł ą k a n i ,  ś l e p i ,  g ł u s i ,  
n i e m i ,  zbrodniarze  i k o b i e t y ! ! ! . . .

II! 00
Pragniemy, abyście przesłali odpo­

wiedzi na pytanie najdroższe sercu 
każdego Polaka, m ianow icie;

„Czy Polska M i  wolna".
D l a c z e g o  z a d a j e m y  t o  

p y t a n i e ?
Bo z wielu stron objawiają się 

zdania, że niektóre warstwy naszego  
narodu są zadowolone ze stosunków  
dzisiejszych, że ideał niepodległości 
zasuwa się jakoby we mgłę, że Polacy 
zapominają zwolna czem byli w dzie­
jach świata....

C z y  t o  p r a w d a ? . . .
Odpowiadajcie I Chcemy poznać 

głos wszystkich. Niech się otworzą 
sumienia, serca i umysły.

Niech przemówią chłopi.
Niech przemówią robotnicy i rze­

mieślnicy.
Niech przemówi mieszczaństwo, 

inteligencya, szlachta i duchowieństwo.
O d p o w i e d z i  w a s z e  b ę d ą  dru­

k o w a n e  w e  „ Wa w e l u " .
Zobaczymy jakie wskazujecie dro­

gi, środki, sposoby.
Które będą dobre, które błędne ? 

Dobre podniesiemy, przy błędnych 
ostrzeżemy.

Zbierzemy w ten sposób ziarna 
myśli i uczuć Waszych dla Ojczyzny.

A dobre ziarna stworzą góry.
Mogą być one wskazówką dla 

naszych posłów  i działaczy.
Staną się wyrazem myśli dzisiej­

szego pokolenia.
Wskażą może kierunek, dla tych, 

co przyjdą później.

„ t i j  Polska lodzie  wolna r
Nietylko czy lecz w j a k i sposób ?
Co zmienić? Co naprawić?

Co wzbudzić? Co utworzyć? 
Co utrzymać? Co potępić? 
Czego bronić? Jak działać?  
Jak walczyć?

O d p o w i a d a j c i e !

Z P O L IT Y K I. 
Przed nowemi wyborami do Sejmu

a właściwie przed nom inacyą  przyszłych 
posłów  S e j m o w y c h  w G a l i c y  i.

Panuje  p rzekonan ie  w śród  naszego  s p o ­
łeczeństwa, że re form a i sp raw a  ugody z R u­
sinami przyspieszy rozwiązanie sejmu. T ak  — 
ale pośrednio . O b ecna  kadencya se jm ow a 
zbliża się i bez rozwiązania do  końca  — 
dzisiejsi więc ojcowie kraju przygotow ać m u ­
szą nowe hasła , pod  któremi odbędą  się 
now e w ybory choćby na podstawie do ty ch ­
czasowej kuryalnejordynacyi wyborczej, k tóra  
przecież daje większą pew ność  w yboru dzi­
siejszym członkom  sejmu. Reform a wyborcza 
i sp raw a ugody z Rusinami dostarczy b o ­
gatego i bardzo  elastycznego materyału agi­
tacyjnego w czasie w yborów  wszelkim o d ­
cieniom politycznym obu narodów , a ojcowie 
kraju pójdą w lud głosić w yborcom , iż to, 
że dotychczas niczego dla tych hase ł nie 
zdziałali, jest dow odem , że wiele zrobili i że 
tylko oni obznajom ieni z tokiem do tychcza­
sowych obrad  — a nie nowe siły potrafią  
rozwiązać te spraw y z pożytkiem dla na rodu  
i kraju.

I powstaje „związek au to n o m is tó w " ,  który 
m a złączyć do  wspólnej pracy K o n se rw a­
tystów podolskich z narod o w ą-d em o k racy ą  
a ujrzy światło dzienne zapew ne nie jedna 
jeszcze koalicya. O by tylko społeczeństw o 
nie o trzym ało  nakazu g łosow ania  na zam ia­
now anych posłów, poszczególnych stronnictw  
politycznych, których rozliczne dążenia uw i­
daczniać się będą w politycznych n o w o tw o ­
rach pod  hasłem  „dla dob ra  ludu i na rodu" .

S tronnictw o pracy N arodow ej widzi b o ­
wiem d o b ro  na rodu  nie w łączeniu się s t ro n ­
nictw na czas w yborów , ale w jedności, je­
dnom yślności i wspólnej a nieprzerwanej 
pracy narodow ej dla narodu, jako  całości 
a nie z punktu  widzenia pewnych o d łam ów  
politycznych.

EDM U N D  KARPOWSKI.

7) RĘKODZIELNICY.
(Ciąg dalszy).

— A Skąd wy to  kumciu wiecie, że p ierw­
szy ra z ?  Już  ta ten Staszek m usiał Zośkę  
gdzieś widzieć, b o  by o n  ta  tak bez niczego 
z waszym chłopakiem  tutaj nie włazł.

— Wy kumie, to  zawsze tylko żarty m a ­
cie w głowie.

— Ej, kumciu, kumciu 1 A długo  to  wasz 
og lądał was przed weselem ?

— C o ja, to  nie Z ośka!
—  A ja, ta znow u powiedziałbym, co 

Z o śk a  to  nie kumcia. Dziewczyna ładna, ma 
taką sk ładną  figurę, oczka i usteczka zgrabne, 
że, aż s ta rego  bierze.

—  Że ładna, to  ja to  wiem — wtrącił 
zadow olony  z pochw ały  córki, Libusza. — 
Ale dziewczynie nie o  ch łopcu  myśleć, kiedy 
ojciec m a p różną  kieszeń.

— Tern bardziej o  ch łopcu  musi myśleć. 
Inaczej się zmarnuje . Bieda utrzymać może 
p iękność ale nie cnotę.

— Już  tam m oja  Z o śk a  się nie zmarnuje . 
Zresztą  m am y warsztat, to  jak mój pom rą , 
a Jasiek się na majstra wyuczy, to  się p o ­
biorą a ja im będę gotow ać.

—  Tak się to  gada, kumciu 1 Młodej d u ­
szy nie przewidzisz, serca nie odgadniesz, 
nie okujesz go, nic mu nie zabronisz!  Im 
więcej tajemnicą go  otaczasz i chińskim mu- 
rem, tern zgrabniej się wymknie ku w łasnem u 
a nie narzuconem u id e a ło w i!

—  N o  to  zobaczymy.
— J a  ta już widzę.
— A ja w am  mówię, że nic nie widzicie! 

Z ośka  m a taką  naturę, że...
— Że się lubi przekamarzyć. W yw oła­

liście wilka z lasu...
— Nie ja w yw ołałem  ale wasz ch łopak  

sp row adził  Staszka z miasta.
— D ałabym  ja mu!..
— Nie macie m u co d a w a ć ! On, jakby 

chciał, toby s o b :e sam  wziął! No, ale czas 
już kumciu i na mnie do  dom u . Idźcie i wy 
spać  a nie gadajcie m o ra łó w  dziewczynie, 
bo byście żle spali jeszcze. No, bywajcie 
zdrowi.

— Bywajcie, —  odrzekł Libusza, podczas  
gdy Libuszowa d o d a ł a :

— A nie zapom inajcie  o  nas!
— Z obaczym y się, zobaczym y k u m o  nie 

d ługo  — mówiąc, poda ł  rękę Libuszy a w ra ­
mię całując Libuszową d o rz u c i ł : — A pil­
nujcie swojego, żeby się jutro nie spóźnił  —  
i wyszedł z izby.

II.
M ię so w e ! Ktoby go  nie znał w mieście. 

Wszak to  gm ach potężny i m uram i i wy­
padkam i codziennego życia rękodzielników 
i o jców  miasta. Tutaj rozgrywają się losy 
„naszych", tutaj nadużywa się wielkie hasła  
narodow e, tutaj rok  rocznie święci się u r o ­
czyste dnie, tutaj sam  rodzic m iasta  przy­
bywa i tutaj głosi, że mu i najmilej i na j­
lepiej wśród  mieszczaństwa, przemysłu i rę ­
kodzieła ! Tutaj przechowuje się pamiątki 
dawnej wielkości rękodzielników, tutaj są... 
cechy! Tutaj zebrane t łum y g łodnych r o ­
botników  czeladzkiej g rom ady , m ogą  być 
o b o k  sławetnych majstrów, m o g ą  ich s łu ­
chać, w olno  im kiwać głowami. Nie w y­
pada tylko zasnąć , by nie stracić chwili 
kiedy i jak oklaskiwać trzeba chlebosiejców. 
Tutaj podj bu ław ą trzy razy zban k ru to w a­
nego ojca, pod  buław ą p ięknow ąsego Mie- 
szczanbudzkiego, radzą nad handlem , prze­
m ysłem i rękodziełem  ci wszyscy sam odz ie l­
ni mieszczanie, dla których on  jest pierwszą 
i osta tn ią  instytucyą dostaw  i życia. I nic 
dziwnego. Potęga to  nie la Ja.

C h łop  jak dąb, c iemny w ąs pokryw a 
do  przykrycia w łosem  przeznaczone jego 
części ciała, rum ieniec na twarzy i pew ność 
policyanta, że jego tylko i jego zdanie jest 
prawdziwem, jego g ło s  ważnym, jego sąd

ostatn im , nadają  mu pew ność  w słowie, 
gestach i w ruchach  tak, że wygląda jak 
wielki wódz m inionych wieków, k tó rego  
przewyższa jednak o  tyle, że kiedy tamten 
nie był nigdy pewnym zwycięstwa, ten ma 
go  w... zanadrzu, że kiedy tam ten miłością  
zagrzewał do  boju, ten rozdaw aniem  ż o ł­
dów lokajskich, m andatów  i miejskich d o ­
staw, trzym a całą  arm ię rękodzielniczą w sil­
nych swych nie pracą , ale dostatkiem  u tu ­
czonych dłoniach. O n  jeden m a m o n o p o l  
na panow anie , on  jeden m a  p raw o do  roz­
kazywania, on  jeden jedyny jest zawsze bez­
karnym , zawsze zwycięzkim, zawsze p o tę ­
żnym, bo  on  jeden złożył przysięgę na 
„w spólną  g rabę".  I w zrostem  i „plecami" 
przeważa nad tym, co poznał, że źle się 
dzieje z rękodzielnikami, że nie m ogą  oni 
być dalej baranam i, że nie m ogą  dalej iść 
przez niego zrob ioną  im drogą. T o  też 
z góry  patrzy na niego i lituje się nad jego 
g łupotą , bo  wie, że przecież to  niemożliwe, 
żeby jego „depraw ow anie" sumień ludzkich 
przez tyle lat z całą system atycznością  p r o ­
wadzone, m o g ło  się obrócić  przeciw niemu! 
Nie wierzy, bo  jednem u coś  ze „swej misy" 
rzuci, drugiem u da jakąś  dostawę, trzeciemu 
znow u wyrobi p o ż y c z k ę !

Ciąg dalszy nastąpi.



„ W A W E L " Nl  2.

Wybory w poznańskiem.
Komitety wyborcze wraz z delegatami 

poszczególnych okręgów wyborczych a nie 
stronnictw, ustaliły kandydatury poselskie 
w Prusiech zachodnich, w Warmii, w Górnym 
Śląsku i Wielkiem Księstwie Poznańskiem. 
Na 15 okręgów wyborczych w Poznańskiem 
postawiono 5 kandydatur konserwatywnych 
a reszta mandatów przypadnie demokracyi 
ludowej. Ruch ten ludu pod zaborem pru­
skim nie ma niczego wspólnego z galicyj- 
skiem, ludowem stronnictwem. Poselstwo 
w berlińskiem parlamencie, to praca wśród 
bardzo ciężkich warunków, praca żmudna 
i pełna ołiar, dlatego też wieje inny duch 
z wyborów pod zaborem pruskim, aniżeli
u nas.

SprocDa chełmska
wywołała wśród społeczeństwa polskiego 

dziwny objaw, podzieliła je bowiem obecnie 
na obozy: ugodowy, tłumiący wszelką pu­
bliczną akcyę w obronie ziemi chełmskiej 
i obóz, dążący do wywołania jak najsilniej­
szego oburzenia wśród polskiego ludu, z po­
wodu tego nowego rabunku dokonywanego 
na polskich ziemiach.

Nie zabieramy na razie głosu w tej tak 
ważnej sprawie, gdyż nadającej kierunek 
przyszłej taktyce w obronie naszych praw, 
chcemy tylko zaznaczyć, że naród w zwyż 
dwudziestomilionowy nie łatwo da się po­
konać, gdy uwierzy w własne siły i w po­
tęgę czynu uświadomionego ludu, dążącego 
pod jednem hasłem i w jednym obozie do 
jednego celu.

Prawa wybaruE M ist za p i n
Nie wszędzie są kobiety równie upośle­

dzone, jak w Austryi. Jeszcze w grudniu 
1869 r. na pierwszej sesyi sejmowej nowego 
terytoryum Wyomi (w północnej Ameryce) 
uchwalono ustawę: „Każda kobieta w wieku 
od lat 21, zamieszkała w obrębie tego tery­
toryum, może głosować przy wszelkich wy­
borach, które mieć będą miejsce na przy­
szłość".

Pod względem praw wyborczych i praw 
piastowania urzędów, ma być ona równo­
uprawniona z mężczyznami.

W roku 1894, a więc po 25 letnim do­
świadczeniu, parlament terytoryum Wyoming 
wydał odezwę, w której wyraża następującą 
opinię:

„Każde cywilizowane państwo powinno 
bezzwłocznie p r z y z n a ć  k o b i e t o m  pra­
wo g ł o s o w a n i a .  Wykonywanie prawa 
głosowania przez kobiety nietylko nieprzy- 
niosło w Wyomingu żadnych złych rezulta 
tów, przeciwnie pod wielu względami stało 
się bardzo korzystnem, p r z y c z y n i ł o  si ę 
do wyplenienia zbrodni i nędzy bez ucie 
kania się do środków gwałtownych, a także 
do  s p o k o j n y c h  i p o r z ą d n y c h  wy 
b o r ó w“ .

Terytoryum U t a h w lutym 1870 uznało: 
„Prawa obywateli nie zależą od płci i nie 
mogą ze względu na pleć podlegać żadnym 
ograniczeniom".

W roku 1893 uzyskały kobiety zupełne 
polityczne równouprawnienie w stanie C o 
l o r a  do, a w roku 1896 w stanie Tdaho 
W wydanej w r. 1899 odezwie parlamentu 
stanu C o l o r a d o  czytamy: Zważywszy, że 
kobiety wykonywały prawa wyborcze z tym 
samym wynikiem, co mężczyźni, że'na urzę 
dy publiczne od czasu udziału kobiet do­
stawali się ludzie bardziej odpowiedni, że 
system wyborczy został ulepszony, prawo- 
dastwo udoskonalone, ogólne wykształcenie 
podniesione, że świadomość odpowiedział 
ności politycznej rozwinęła się silniej, po­
stanawia Izba Niższa, by wobec tego rodzaju 
rezultatów, polecić wszystkim stanom i te 
rytoryum Unii wprowadzenie politycznego 
równouprawnienia kobiet, jako jednego z śro­
dków ułatwiających zapanowanie wyższego 
i lepszego porządku".

W Australii zupełne równouprawnienie 
polityczne uzyskały kobiety w r. 1893 w pro- 
wincyi Nowej Zelandyi, w r. 1895 w prow. 
Południowej Australii, w r. 1900 w Zachodniej 
Australii, w r. 1902 w prow. Nowy połu­
dniowy Wallis, w r. 1903 w Tasmanii w r 
1905 w Queensland a w r. 1908 w Wi- 
ktoryi.

A oto głównie przez kobiety przepro­
wadzone starania i uchwały w owych pro- 
wincyach:

1. Ustawa o zamykaniu szynków,
2. Ujednostajnienie praw małżonków w o- 

bec rozwodu,
3. Zastąpienie władzy o j c o w s k i e j  wła­

dzą r o d z i c i e l s k ą ,
4. Udostępnienie kobietom adwokatury,
5. Sądy dla małoletnich z udziałem ma- 

tek-rzeczoznawczyń,
6. Ustawy dotyczące zamykania domów 

rozpusty oraz kar za stręczycielstwo i handel 
żywym towarem,

7. Podniesienie kredytu na szkoły żeńskie 
i na cele sanitarne.

W ostatnich latach nie pozostała i Eu­
ropa w tyle z równouprawnieniem kobiet. 
D o  R a d y  g m i n n e j  w D a n i i  przy­
sługuje prawo wyborcze zarówno mężczy­
źnie jako też kobiecie, o ile jest 1. podda­
nym duńskim 2. płaci przynajmniej od roku 
jakikolwiek podatek, 3. ma skończonych 25 
lat życia i od 4. roku zamieszkuje bez przerwy 
w gminie.

Gdy mąż opłacił podatek od dochodu 
wspólnego, o b o j e  m a ł ż o n k o w i e  po­
siadają prawo wyborcze, każde dla siebie. 
Mężatka, której mąż korzysta z dobroczyn­
ności publicznej, pozbawiona jest prawa głosu. 
Wdowa lub rozwódka, której mąż korzystał 
z dobroczynności publicznej, w rok po śmierci 
męża — lub po uzyskaniu rozwodu, odzy­
skuje prawo wyborcze, o ile nie korzysta 
sama z dobroczynności publicznej. Ubez­
własnowolnienie męża nie pozbawia prawa 
wyborczego żony. Prawo wyborcze bierne 
posiada każdy, kto posiada prawo czynne, 
zarówno mężczyzna jak kobieta.

W Norwegii prawo wyborcze do gminy 
mają: a) mężczyźni, obywatele norwescy, lat 
25, stali mieszkańcy kraju od 5 lat, tudzież 
b) k o b i e t y  mające 25 lat, obywatelki 
kraju i mieszkające w nim stale od 5 lat, 
płacące podatki gminne lub krajowe z do­
chodów co najmniej 400 koron w miastach 
a 300 koron na wsi, lub mieszkające z mę­
żem płacącym tejże wysokości podatek.

Członków rad gminnych wybierają z po­
między siebie mieszkańcy miasta wykazani 
na liście wyborców płci obojga.

K r a k ó w  k o b i e t o m  nie poskąpił 
wprawdzie prawa wyboru wedle obowiązu­
jącego obecnie statutu. Jest to jednak jedy­
nie prawo czynne, ograniczone w dodatku 
do niektórych tylko kategoryi kobiet n. p. 
właścicielek realności, sklepów, zakładów 
przemysłowych, nauczycielek lub urzędniczek. 
Kardynalnym błędem, ubliżającym w wyso­
kim stopniu każdej szanującej swoją godność 
kobiecie jest t. zw. g ł o s o w a n i e  pr zez  
m ę s k i e g o  p e ł n o m o c n i k a ,  gdy os o  
b i ś c i e  ż a d n e j  k o b i e c i e  g ł o s o w a ć  
ni e w o 1 n o. Zastrzeżenie to godne zaiste 
ciasnych mózgów dzisiejszych wodzirejów 
miasta, miaio chyba za cel nie wpuszczania 
kobiet do lokalu wyborczego, by one jako 
bystrzejsze, nie podpatrzyły tajemnicy kra- 
kowsk'ch wyborów. Ponieważ atoli zarówno 
godzina duchów, jak i legitymacye umrzy­
ków i pełnomocnictwa kobiet — po ostą- 
tnich wyborach gminnych,a także parlamen­
tarnych sromotnie się skompromitowały, 
a s z t u c z k i  z u r n a m i  i p e ł n o m o ­
c n i c t w a m i  przestały być dla Krakowa 
tajemnicą, jest nadzieja, że i on zdobędzie 
się nareszcie na rzetelne czynne i bierne 
prawo wyborcze dla kobiet.

Stronnictwo pracy narodowej żąda mia­
nowicie następującej R e f o r m y  w y b o r ­
cze j  do Rady  m. K r a k o w a :

1. Prawo wyborcze czynne i bierne przy­
sługiwać ma odtąd zarówno mężczyznom 
jak kobietom, o ile są poddanymi austry 
ackimi, mają skończony 24 rok życia i oc 
roku mieszkają w Krakowie. Pozbawieni tego 
prawa są jedynie nieletni, umysłowo chorzy, 
będący w kurateli, korzystający z dobroczyn­
ności publicznej i zbrodniarze.

3. Wybory odbywać się winny istnieją- 
cemi obecnie dzielnicami tak, aby na każde 
3000 mieszkańców przyznany był dzielnicy 
jeden mandat radziecki. Żydzi nie głosują 
z dzielnicami ani też nie mogą ubiegać się 
o te mandaty. Agitacya wyborcza na rzecz 
kandydatów dzielnic jest im surowo wzbro­
niona.

3. Żydzi wybierają wspólnie własnych

radców z całego W. Krakowa, przyczem na 
cażde 3000 mieszkańców przyznaje im się 
również jeden mandat. Ilość mandatów od 
2 i 3 ustala się raz na 10 lat.

4. Obok tego w skład Rady m. wchodzą 
t. zw. wiryliści, a mianowicie:

a) każdoczesny książę biskup krakowski, 
ctóremu przysługuje prawo wyznaczać na 
posiedzenie swojego zastępcę,

b) delegat Akademii umięjętności,

Więc, że Pan Bóg stworzył świat, temu 
się nie dziwić — lecz że nań jeszcze patrzy, 
to zaiste — wobec tej cierpliwości trzeba 
się zdumiewać. S. P.

c) „ Uniwersytetu Jagiellońskiego,
d) „ Akademii sztuk pięknych,
e) „ Izby notaryalnej,
f) „ Izby adwokackiej,
g) „ Izby lekarskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRZY WSZELKICH ZAKUPNACH 
I SPRZEDAŻ ACH PROSIMY PAMIĘTAĆ 
O FiRMACH POLSKICH I ODWOŁYWAĆ 

SIĘ NA „WAWEL".

Kraków a Podgórze.
Siłą bezwładności a nie przekonania toczy 

się dalej sprawa tworzenia wielkiego Kra- 
•cowa i po przyłączeniu gmin podmiejskich 
popycha ją naprzód nie wola opinii publi­
cznej ale ambieya jednostek z uproszoną 
pomocą władz krajowych. Na posiedzeniu 
delegatów i na bankiecie w sali starego te­
atru pokrywano zręcznie obopólną nieufność 
i brak szczerości pełnemi frazesów mowami 
i toastami, które głoszono więcej w celu 
zapełnienia posiedzenia aniżeli wzajemnego 
przekonania się.

Podgórze zrozumie tylko wtedy potrzebę 
przyłączenia się do naszego grodu, gdy ro­
zumna i dodatnia gospodarka miejska w Kra­
kowie, da im dowód, jak wiele i co zyska 
po połączeniu się ze starym grodem Pia­
stów.

Jakie czasy, tacy ludzie,
Że Pan Bóg stworzył świat, temu się 

nie dziwić — owszem, należy uznawać Jego 
mądrość i wszechmoc. Ale, że się nim do 
tego czasu opiekuje, to zaiste — trzeba 
podziwiać jego cierpliwość.

Jest on w położeniu wynalazcy, który 
stworzył rzecz bardzo piękną, całkiem nową, 
a z którą ma ciągły kłopot. Nie tylko, że 
Mu rozmaita hołota odmawia autorstwa tego 
wynalazku, ale Mu także psuje. I to kto? 
Ci właśnie, których stworzył na obaz i podo­
bieństwo swoje. Zamiast żyć w zgodzie, 
pomagać sobie wzajemnie, kochać się ser 
decznie, przebaczać sobie urazy i głupstwa 
— cóż oni porobili?

Ponakładali na siebie takie podatki, że 
oni sami, ich żony, ich dzieci cierpią głód. 
Za te pieniądze kupili karabiny zwyczajne 
karabiny maszynowe, armaty, torpedy, łodzie 
podwodne, krążowniki, pancerniki, oderwali 
miliony młodych i najsilniejszych ludzi od 
spokojnej pracy i postawili ich jako armie 
naprzeciw siebie z zamiarem wyniszczenia 
się wzajemnego przy pierwszej sposobności.

O cóż takiego? O jakież to szczęście, 
o jakież to skarby, o jakież to rozkosze, 
ta walka straszliwa ma się odbyć ? O kawa­
łek afrykańskich piasków, o parę tysięcy 
Arabów i ich wielbłądów. O bezwodne 
przestrzenie, po których hulają gorące wichry,
0 nagie skały, o kraje, gdzie kilkanaście mil 
przebyć trzeba, by natrafić na źródło wody
1 gaj zielonych palm.

Tego sobie kochana ludzkość zazdrości, 
to sobie wydziera a nawet krew w 1 ripo-
lisie przelewa.

Skądże to zdumiewające opętanie zmy­
słów i rozumu, skądże ten szał zbrojeń 
i pragnienie burzenia największych zdobyczy 
cichej pracy i wytrwałego postępu?

Chciwość, zazdrość i nienawiść...
Ty masz kolonie, i ja chcę mieć kolonie.

0  tobie mówią, żeś potężniejszy niż ja, więc 
ja się sprzymierzam z drugim by cię pewniej 
zwyciężyć, ty mówisz po francusku, czy po

! angielsku a ja po niemiecku, więc jesteś 
mym wrogiem, ty zarabiasz na handlu więcej 
a ja mniej, więc zniszczyć cię muszę.

Chciwość, zazdrość i nienawiść — te 
trzy odwieczne jędze, które gniazdo uwiły 
w ludzkiej duszy, wzięły się za ręce i roz 
poczęły taniec swój w sposób straszniejszy 
niż kiedykolwiek około dzisiejszej ludzkości.

W ich imę rozdarto niegdyś na trzy czę­
ści naród, który miał dobre serce i zamiast ra­
bować, wolał podejmować gościnnie u siebie.

W ich imię wydziera mu się język, ziemię
1 wiarę jeszcze obecnie.

KRONIKA.
Publiczne Zgromadzenie. W niedzielę 

dnia 14. stycznia b. r. odbędzie się w sa­
lach „Polskiego Związku Narodowego" ul. 
Karmelicka 21 parter, Wielki publiczny 
Wiec kobiet. Początek o godzinie 4-ej po­
południu. Wstęp wolny i tylko dla kobiet. 
Na porządku dziennym: 1. Zagajenie, 2.Walka 
kobiet o prawo wyborcze do Rady m. Kra­
kowa, 3. Wnioski, 4. Dyskusya, 5. Zam­
knięcie wiecu. Na wiec ten zaprasza wszyst­
kie pełnoletnie kobiety „Stronnictwo pracy 
Narodowej".

Od RedakcyL W najbliższych numerach 
naszego organu pomieścimy:

1) Urzędnicy, w świetle obecnych zagad­
nień społecznych.

2) Odradzające się polski handel i ręko­
dzieła.

3) Galerya typów takich radców miasta, po­
słów na sejm i do parlamentu, o których pol­
skie społeczeństwo nie wie, że istnieją. We­
zwanie do nich, by mandaty złożyli.

4) Szczegółowy wykaz wybitnych stanowisk 
urzędowych, zwłaszcza w krakowskim magi­
stracie, z imiennem oznaczeniem żydów, którzy 
je z powodu b r ak u  u p r a w n i e n i a  w la­
tach ostatnich zdobyli i ze szkodą większości 
katolickiej polskiej sprawują.

Autorów ich o dalszą pamięć dla dobra 
sprawy prosimy.

Posiedzenie Komitetu Redakcyjnego 
„Wawelu“ odbędzie się w p o n i e d z i a ł e k  
dnia 15-go b. m. o godzinie 7 wieczorem.

Posiedzenie Wydziału Polskiego Związ­
ku Narodowego odbędzie się dnia 25-go 
b. m. to jest w czwartek o godzinie 8-mej 
wieczór. Na porządku zatwierdzenie zmian 
statutu „Unii Polskiego Związku Na rodo­
wego", Zamknięcie roczne.

„Unia Polskiego Związku Narodo- 
wego“. (Związek handlowo-przemysłowy). 
O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  pi smo:  
Niniejszem zawiadamiamy-wszystkich człon­
ków „Unii Polskiego Związku Narodowego", 
że Zwyczajne Walne Zgromadzenie „Unii 
Polskiego Związku Narodowego" odbędzie 
się dnia 24. b. m. t. j .w  ś r o d ę  o godzinie 
8 wieczorem w lokalu „Polskiego Związku 
Narodowego" przy ul. Karmelickiej L. 21. 
z następującym porządkiem :

1). Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, 2. Sprawozdanie 
Dyrekcyi, 3). Sprawozdanie Komisyi Kontro- 
lnjącej i wnioski o udzielenie absolutoryum, 
4). Zmiana statutu, 5). Wybór Rady Nadzor­
czej, 6). Zatwierdzenie Dyrekcyi, 7). Wybór 
Komisyi Kontrolującej, 8). Wnioski i inter- 
pelacye. W Krakowie dnia 10 stycznia 1912 
roku. (L. S.) Za Dyrekcyę: Dr. Reklewski, 
M. Wiśniewski, W. Michalski.

Wydział „Polskiego Związku Naro- 
dowego“ zawiadamia, że w myśl §. 40 sta­
tutu „Unii Polskiego Związku Narodowego", 
każdy z członków tejże ma prawo przeglą­
dnięcia jej bilansu w sekretaryacie „Pols­
kiego Związku Narodowego" (ul. Karme­
licka 21) począwszy od dnia 16 b. m. aż 
do dnia Walnego Zgromadzenia włącznie, 
a to w godzinach między 10—12 rano i 4—6 
wieczorem.

Posiedzenie Rady Naczelnej „Stron­
nictwa pracy narodowej" odbędzie się dnia 
16. b. m. t. j. we wtorek o godz. 8-ej wie­
czorem w lokalu przy ul. Karmelickiej L. 21.

Polski Związek Narodowy. Posiedzenie 
Rady Prezesów „Polskiego Związku Naro­
dowego" odbędzie się dnia 17. bm. t. j. we 
środę o godzinie 8-ej wieczorem.

Bank Polskiego Związku Narodowego. 
Walne Zgromadzenie „Banku Polskiego 
Związku Narodowego" odbędzie się dnia 
6 lutego 1912 r. t. j. we wtorek, o godzi­
nie 8 wieczorem w lokalu własnym przy 
ul. Karmelickiej 21 parter. Na porządku
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dziennym : 1. P ro tokół z os ta tn iego  W aln e ­
go Z grom adzenia ,  2. Spraw ozdanie  Dyrekcyi,
3. Spraw ozdanie  Komisyi kontrolującej, 4. 
W nioski Rady Nadzorczej co do wysokości 
dyw idendy  za r. 1910 i rozdziału czystych 
zysków, tudzież zmiany statutu; 5. W ybór 
Rady Nadzorczej i zatw ierdzenie  członków 
Dyrekcyi, 6. W nioski członków.

Stosownie do postanow ień  sta tu tu , 
c z ł o n k o w i e  m ają  prawo przeg lądania  
bilansu w godzinach urzędowych m iędzy  
10—12 rano codziennie, od  dnia 26-go b. m. 
aż do dnia poprzedza jącego  W alne  Z gro ­
madzenie.

T o w a r z y s tw o  W ielkopolan . Roczne Wal­
ne Zgrom adzenie  Towarzystwa W ielkopolan 
pod  wezwaniem św. Wojciecha, odbędzie się 
w salach „Polskiego Związku N arodow ego"
(ul. Karmelicka L. 21) dnia 23. stycznia b. 
r. tj. we wtorek o  godzinie 8-ej wieczorem.
Na porządku  dziennym: W ybory  na rok 1912.

O p ła tek  na Z w ierzy ń cu  obchodził  7 
bm. tamt. Związek katolickich właśc. real­
ności nader uroczyście. W przybranej ziele­
nią i kwieciem obszernej sali willi „S ie ro t­
ka", zgrom adziło  się kilkadziesiąt o sób  płci 
obojga, cz łonków  Związku m ie jscow ego 
i delegatów innych dzielnic i gości ze Ś ró d ­
mieścia. Powitał w serdecznych, patryoty- 
cznych wyrazach zebranie miejscowy ksiądz 
kanonik  Pilchowski, poczem  ła m a n o  się o- 
płatkiem i sk ładano  sobie wzajem życzenia. 
C h ó r  panien uprzyjemniał następnie śp ie ­
wem  rzewnych kolend, o raz  pieśni patryo- 
tycznych, cały p rogram  wieczoru u rozm ai­
cony deklamacyami młodzieży tudzież peł- 
nemi zapału  m ow am i starszyzny. Wrażenie 
podniosłych  uczuć, wyw ołane całym prze­
biegiem uroczystości utkwiło na długo w p a ­
mięci uczestników. Toteż wszyscy ro z c h o ­
dząc się, wyrażali uznanie i wdzięczność pp. 
Sikorze, Russkowi, a szczególnie państwu 
K aro lom , właścicielom willi za poniesione 
na ten cel trudy i hojne ofiary. jOby śla­
dem Zwierzyńca poszły wszystkie inne gm i­
ny podmiejskie, a ze s ta ropo lską  cnotą  g o ­
ścinności odżyją u nich uśp ione tradycye 
świetnej przeszłości n a rodu  i zbudzi się p ra ­
gnienie odrodzen ia !

K rajowy Z w iązek  lekarzy , zarządza­
jący funduszem  imienia śp. Jordana , ma do 
rozdania  z początkiem  roku 1912 odsetki 
z tego  funduszu w kwocie 1000 k. O  zapo­
mogi starać się m o g ą  w dowy i sieroty, któ 
rych m ężowie (w zględnie  ojcowie) należeli 
bez przerwy aż do śmierci do krajow ego 
Związku lekarzy (dawniej Sam opom ocy  le 
karzy). Pom iędzy  pe ten tkam i pierwszeństwo 
b ęd ą  miały te wdowy, których mężowie za 
życia sw ego używali znaczków receptowych 
dla pow iększenia  w spom nianego  funduszu 
wdowiego. Podaw ać  się m ogą  i ci lekarze, 
należący do Związku, którzy z pow odu  cięż 
kiej choroby, wykluczającej na zawsze prak­
tykę lekarską, znajdu ją  się w opłakanych 
stosunkach meteryalnych. Podan ia  (bez s tem ­
pla) opatrzone świadectwem  ubóstwa, w n o ­
sić należy p o d  adresem administracyi znacz 
ków receptowych, Kraków, F loryańska 22 
II piętro  do 31 stycznia 1912 roku.

B u d o w a  tram w ajów , czy  n o w e  w y b o ­
ry do  S e jm u ?  Takie pytanie nasuw a się 
m imowoli obyw atelom  W. K rakow a po  prze 
czytaniu obszernego  p rogram u rozszerzenia 
sieci tramwajowej w mieście, wyłuszczonego 
na posiedzeniu Rady m. dnia 9 bm. Naiw 
ni cieszą się już nadzieją, iż wkrótce doje 
żdżać będą tram wajam i do  wszystkich dziel 
nic n iedaw no przyłączonych, lecz pesemiści 
gotują  się raczej do  kam panii wyborczej 
sejmowej, będącej za pasem . Rachuby ich 
potwierdza fakt, że dotychczas nie rozdano  
jeszcze wielu koncesyi szynkarskich, aby tym 
sp o so b em  mieć wszystkie hyeny wyborcze 
za ręką. Skarb miejski ponos i  przez to  o 
g ro m n ą  stratę, ale przyciem niona przy w y­
bo rach  do  parlam entu  aureo la  sprężystej 
ręki pragnie przy ich pom o cy  za każdą ce­
nę odzyskać dawne blaski. Czy odzyska ? 
z o b a c z y m y !...

Za d u żo  z łe g o  na jed n eg o  powiedzieć 
sobie może dziś dzielnica warszawska, k tó ­
rą uszczęśliwiono szóstym szynkiem żydow­
skim, m im o że pijaków, a nawet ludności 
posiada  bardzo niewiele. W yrugowany je­

dnak z Placu Matejki szynkarz żyd, um iał wi­
dać nieźle chodzić za interesem, sk o ro  dla nie­
go zgw ałcono  postanow ienie  ustaw'y, a nawet 
na ruszono  interesy tych szynkarzy, którzy 
przy ostatnich w yborach  do  Rady m. sk ła ­
dali niespożyte a ranżerom  usługi. N am  to 
nic nie szkodzi — niechaj żydzi gryzą się 
na kupie, lecz do m ag am y  się koniecznie 
zorganizow ania  straży policyjnej na War- 
szawskiem, bo  dzięki tylu szynkom  o p e ru ­
jącym jeden obok  drugiego, klienci ich w bia­
ły dzień obdziera ją  przechodniów  z ich 
mienia.

W iele  ch w a ły  m a ło  p ożytk u . W umiz- 
gach do P od g ó rza  o przyłączenie prześci- 
gu ją  się delegaci krakowscy — rzecz szcze­
gólna, przew ażnie  żydzi —  w zachwalaniu 
swojego towaru p o d  postac ią  korzyści, jakie 
spłynęły już do tąd  na gm iny  przyłączone. 
P rasa  opozycyjna  tym czasem  stw ierdza fak­
tami, iż poza inarnem oświetleniem nafto- 
wem, nowe dzielnice nic właściwie dotych­
czas nie o trzymały, a o to oświetlenie nawet 
pod  koniec r. 1910 hom erow skie  z m iastem  
staczać musiały zapasy.

Klasyczny przykład życzliwości swojej 
daje  krakowski m agis tra t  takiej np. Kro- 
wodry m urowanej, gdzie  n iedaw no nabył 
znaczny kom pleks  parcel budowlanych. D o­
póki parchle te były własnością kolei, za­
rząd kolejowy dbał o u trzym anie  drogi wio­
dącej przez nie do Krowodrzy m. O becny 
właściciel t. j. m iasto Kraków, zupełnie  drogę 
tę zaniedbał a zarówno fury jak  liczni prze­
chodnie  top ią  się literalnie w tegorocznym 
błocie. Radca zam ianow any dla tej dzielnicy, 
zajęty fabryką betonów  i licznymi dostawam i, 
nie miał do tąd  czasu, czy odwagi, zobaczyć 
tego  raju swoich niewyborców. Natarczywość 
obywateli, z jaką  szturmowali o swoje prawa 
skłoniła nareszcie w iceprezydenta  p. radcę 
dworu Sarego do osobis tego  zwiedzenia tego 
zapom nianego  kąta, w którym  budu je  się 
nowy dworzec towarowy. Mijają jednak  m ie­
siące, a skutku  tej wizytacyi jak nie było, 
tak niema. N aw et tak błachej sprawy, jak 
przywrócenia drogi pieszej p rzed  starą ro 
gatką  W arszaw ską celem skrócenia jej i om i­
nięcia najw iększego błota, m im o obietnic nie 
przyszło do skutku, chociaż roboty  tej d o ­
konać m ożnaby kosztem kilku zaledwie 
koron.

Z akład  k ontum acyjny  na P rądniku  
białym. W sprawie zużytkow ania  30-m orgo 
wego obszaru  grun tu  oraz budynków , po- 
kontum acyjnych o trzym ujem y od  jednego  
z czytelników następujący  projekt, który 
kom isya ekonom iczna Rady m. pow inna pier­
wej s tarannie rozważyć, zanim tu coś p o ­
stanowi.

O tóż  grun ta  te leżą bardzo blisko no ­
wego dworca towarowego. Po  zniesieniu 
rewersów dem olacyjnych, co niewątpliwie 
wkrótce nastąpi, nada ją  się one w całości 
znakomicie p o d  budow ę  własnych dom ów  
dla kolejarzy, zwłaszcza że są już poniekąd  
skanalizowane i zadrzewione. Położenie  ich 
jest tak piękne, że am atorów  na nie znajdzie 
się wnet m nóstwo, zwłaszcza, że now o za­
wiązane towarzystwa budow y tanich dom ów  
poszuku ją  takich gruntów, a miasto ośw iad­
czyło się już, że z g runtów  pofortecznych 
na ten cel nic nie da, obiecując grun ta  dalej 
położone. Takimi właśnie są g run ta  zakładu 
kontum acyjnego.

Z akłady  d ez in fekcyjne  choleryczne  
i d ż u m o w e ,  jeśli są one istotnie miastu  p o ­
trzebne, najpraktyczniej będzie  pomieścić 
w Kobierzynie obok  zakładu dla obłąkanych 
Lekarze b ę d ą  w sąsiedztwie, s łużbę w spólną  
m ożnaby też taniej zorganizować, a o ko- 
m unikacyę z m iasta  by łoby  tam że również 
łatwiej. Na przeszkodzie  stoi w praw dzie  p a ­
łacyk w Bonarce —  lecz fizykat tw ierdzi,  iż 
zakłady te b ędą  tak pos tępow o urządzone, 
że ich sąsiedztwo nie tylko nie grozi żadnem  
niebezpieczeństw em , ale przeciwnie bardzo  
będz ie  przy jem nem  i pociągającem . Nie n a ­
leży tedy  przyjem ności tych skąpić p. p re ­
zydentow i miasta!...

P r z eś la d o w a n ie  chrześcian p rzez  ż y ­
dów . Ktoby jeszcze wątpił o tern, że żydzi 
są niszczycielami handlu  polskiego, niechaj 
zaglądnie  do trafiki głównej przy linii A-B 
w Krakowie. Zapew ne D y r e k c y a  s k a r -

b u nie wie jak się tam pos tępu je  z ku p ca ­
mi chrześcijańskiemi. O t  n. p. w czwartek 
zaszedł wypadek, że kupcowi z ul. S ław­
kowskiej nie w ydano żądanego  ty ton iu  i cy­
gar, lecz kazano mu zgłosić się dopiero 
w poniedziałek . I to jes t  skład g łówny 
w Krakowie, w miejscu siedziby dyrekcyi 
skarbu ! Ale niechaj zjawi się o jak ie jko l­
wiek porze człowiek z pejsami, to obsłużą 
go natychm iast i dadzą  mu co tylko za ­
pragnie. Do sprawy tej pow rócim y jeszcze, 
nie dozw olim y na lekceważenie  kupców  po l­
skich przez żydów, którzy w sam em  sercu 
W ielkiego Krakowa podnająw szy  „geschaft" 
z korzyścią dla siebie i swoich żydowskich 
odbiorców  a z krzyw dą dla naszych kupców 
gospodaru ją .  A m oże w glądnie  w to sam a 
Dyrekcya skarbu i pouczy podnajm itów , 
jak  rządow ym  towarem gospodarow ać  trzeba.

raz już  przynajm niej wiem, gdzie  on po n o ­
cach przebywa.

Jed en  z licznych kochanków  Katarzyny 
II. Korsaków, doszedłszy do godności,  uznał 
za rzecz s tosow ną  posiadanie  b iblioteki i w y­
daje odpow iedn i rozkaz księgarzowi. Jakież 
książki rozkaże nabyć jego  Ekscelencya", 
py ta  księgarz. „No, to  już  pan  powinien 
wiedzieć, — takie  właśnie jak  u impera- 
torki — małe u góry  a duże na dole".

Rozmaitości.
Majątek R otszy ld ó w . Z pow odu, iż n ie­

które p ism a napisały  n iedaw no, że dom 
R otszyldów jest o wiele uboższy  od miliar­
derów am erykańskich, paryski tygodnik  

Mon D im anche" w ykazuje  w sum iennie  
opracow anym  artykule, że g d yby  kilku na j­
większych miliarderów am erykańskich zło­
żyło się razem, toby jeszcze nie dorównało 
m ajątkowi Rotszyldów. M ają tek  ten  bowiem  
wynosi około 20 m iliardów franków, oprócz 
tego  R otszyldow ie pos iadają  w Lancashire 
ogrom ne fabryki tkackie, w Scheffieldzie 
o lbrzym ie fabryki stali, przerabiające co ro 
ku m iliony jej tonn na miliardy nożów 
scyzoryków. W  Anglii, w Belgii, we Fran- 
cyi, w Niemczech i w Austryi pos iadają  
Rotszyldowie najw iększe kopalnie  w ęgla  
więcej niż połowa kolei żelaznych francu­
skich należy do nich, są oni właścicielami 
prawie wyłącznym i wszystkich lasów k au ­
czukowych w Brazylii, rozciągających się 
na przeszło  300 tysięcy kilom etrów kw a­
dratowych. W  Hiszpanii posiadają  oni 
wszystkie kopaln ie  ołowiu i cynku. N aj­
w iększe kopalnie  nafty na Kaukazie należą 
do nich. W południowej Afryce m ają  o- 
g rom ne kopaln ie  złota i brylantów, na Sy- 
beryi zakupili  og rom ne obszary leśne, 
w Indyach m ają kolosalne p lantacye ryżu, 
a w Ceylonie kawy. W reszcie w Australii 
prawie p ią ta  część tej w yspy  do nich na­
leży.

W ojsko  w  Austryi. O statni spis lu d n o ­
ści wykazał w Austryi ogółem  aż 246.810 
wojskowych, znajdujących się w służbie  
czynnej. Poniew aż cała ludność Austryi w y­
nosi 28,568.000 mieszkańców, przeto w oj­
sko stanowi w Austryi prawie 0 -9 prc. lu­
dności. Liczba osób wojskowych prawie 
n ieustanie  wzrasta. Było mianowicie w oj­
skowych w służbie czynnej:  w 1869 roku 
177.449 osób, w 1880 r. 162.424, w 1890 r. 
187.507, w 1900 r. 246.810 osób. Najwię­
cej wojska konsystu je  w G a l ic y i ;  pozostaje  
to w związku z największym  obszarem  Ga- 
licyi. Było mianowicie wojska w r. 1910: 
w Galicyi 63 tysiące, w Czechach 39,
w Austryi Dolnej 30, na Pobrzeżu  25,
w Tyrolu i P rzedaru lan ii  18, na M orawie 15, 
w Styryi 10, w Dalm acyi 9, w Austryi G ó r­
nej 8, W Karyntyi 6, na  Śląsku 5, na B u ­
kowinie 4, w Krainie 3, a w Solnogrodz ie  2, 
ogółem  246 tysięcy. Jak  w idzimy, przeszło 
czwarta część wojska konsystu je  w Galicyi. 
P o d  tym w zględem  stosunki w ciągu u b ie ­
głych dziesięcioleci uległy znacznej zmianie. 
W roku 1869 mianowicie w Galicyi na li­
czono ty lko 27 tysięcy osób wojskowych, 
w r. 1880 — 33 tysiące, a w r. 1890 już
53 tysiące, w r.  1900 — 61 tysięcy, a w r.

1910 — 63 tysiące. W  stosunku do ogól 
nej liczby osób w ojskowych w Austryi, li 
czby te wyrażają  się w odsetkach 28 proc., 
31 proc. i 36 proc.

„ P o ł ą c z m y  n a s z e  ś m i e c i "  i g o s ­
podaru jm y  razem ", tak zachęcał pewien w y­
b itny  krakowianin  obywateli podgórsk ich  
w czasie ostatnich rokowań. Lapidarny  ten 
a rgum en t podzia ła ł  istotnie, gdyż naw et już 
do P odgórze  dotarła  sława krakow skiego  za ­
kładu czyszczenia miasta pod  dyrekcyą p. 
N ow otnego, tudzież tradycya „Sm oków 11, 
które śmiecia ani rusz pożerać nie chcą ale 
dużo do tąd  p ien iędzy  miejskich poch ło ­
nęły. — D latego  zapew ne delegaci z P o d ­
górza odpowiedzieli,  że m ają  jeszcze czas 
pom yśleć k iedyś o tern... Na razie bowiem 
nie mając zakładu czyszczenia miasta, nie 
m ają zapasów  śmieci i tern sam em  nie m ogą  
ich połączyć z k ra k o w sk ie m i!

ODPOWIEDZI.
P. R. K raków. Artykułów nieumotywo- 

wanych dowodami lub świadkami, „Wawel" nie 
umieszcza. Dlatego artykułu W. Pana przyjąć 
nie możemy. W stosunki i życie prywatne ani 
prezydenta ani żadnego z radców wchodzić nie 
możemy. Rodzinę uważamy za świętość, której 
bezkarnie tykać i kalać nie wolno. Cześć czło­
wieka łatwo naruszyć, kto potem jednak jego 
łzy i ból usunie.

Dr. C. W. K raków. Prosimy, ale pracę 
całą należy oprzeć na statystyce.

Ks. M. L. L w ów . Dziękujemy. Drukować 
będziemy.

S. T. P etersburg . Otrzymaliśmy. Za słowa 
uznania dziękujemy. O dalsze artykuły prosimy.

J. S. B iała . Za list dziękujemy. Czy jest 
Pan obecnie wolnym? Gdyby nie walanie pisma 
nazwiskiem M. — chętnie pomieścilibyśmy. Do 
archiwum jednak rzecz nieoceniona.

TELEGRAMY.
Paryż. P ow ołanie  Delcassego do gabinetu 

oznacza zwrot w dotychczasowej pokojow ej 
polityce Francyi.

P aryż . Delcasse żąda formalnej dyktatury.
L w ó w . Rokow ania  z Rusinami odbywają 

się w dalszym ciągu.
L w ów . J. E. Namiestnik w czasie obrad  

sejmowych nie będzie udzielał pos łuchań .
P etersb u rg .  Prof. Uniw. jagiell. Dr. Jan  

Rozwadowski wybrany członkiem koresp. 
Akademii Umiejętności.

T ok io .  Rosya narusza terytoryum  Chin. 
Rozchodzi się o  fo rm alny  rozbiór  Chin, 
z których Jap o n ia  zabierze M andżuryę 
a Rosya Mongolię.

NADESŁANE.
KANCELARYA ADWOKATA 

D r a  J A N A  R E K L E W S K I E G O
przeniesioną została

do domu przy placu Szczepańskim L. 7.
Tel .  Nr.  2384.

Ż A R T Y .
W dow a opłakuje  swojego męża, który 

n iedaw no umarł.
—  O jakaż ja  b iedna, —  pow iada do 

przyjaciółki. J e d n ą  mam  tylko pociechę. Te-

F A B R Y K A
PIEC ZĄ TEK  KAUCZ.

drukarń domowych, szyldów  
emal. i metal., imitacyj laków. 

N ajtań .  ź r ó d ło  t e ra żn ie ]5 Z .  //■ 
jp J Ó Z E F  T R Ę B A C Z  . 

Kraków

Litńb ' > >mzm
Y- Odznaczony krzyżem zasługi  i medalami  I f f

I ZAKŁAD POGRZEBOWY 1. I H I H M i filii il. Mfe 1.11.
T e le fo n  Nr. 248.

F abryczny  sk ład  trum ien  m eta lo w y ch , drzew ianych ,  
w ie ń c ó w  i t. d. — Ceny um iarkow ane. (132)

ęą  N A J T A Ń S Z Y  P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K ,  fft
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Magazyn i
Elektro-motor.

F a b ry k a  w y ro b ó w  m a sa rs k ic h
Kraków, ulica Sław kow ska L. 22. (113)

poleca znakom, szynki z młodych prosiaków, miesza­
ninę, słoninę, smalec polski. — Ceny um iarkow ane^

L E O N A  G R A B O W S K I E G O
Telefon Nr. 1590.

W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI
(obok kościoła N. P. Maryi).

L. 9. (99)
Telefon Nr. 1590.

S K I S ™  magazyn Sukien leskich.
Wykonuję wszelkie zamówienia starannie, punktualnie 
po najniższych cenach. — Krój angielski i francuski.

Franciszek Mosurski ul. św . M arka 20.

H I  1 DLBI-PIMIM
Stow. zar. z  ogr. por.

Kraków, Karmelicka 21. — Tel. 2254.

przyjm uje w szelkie roboty wchodzące w zakres 
budowlany, melioracyjny, drenarski itp., 
poleca rozm aite materyały w  tym zakresie, 

narzędzia i m aszyny. (137)

U IIS
Kraków, S zew ska  24. 

Tel. 1522. (128)

Ż a k i  H r o - t i i z n y  „flarodynamo"
INŻYNIER T. KLECZEWSKI. (129) 

Kraków: Plac Szczepański 2. Telefon 1352. 
R zeszów: ul. 3-go Maja.

I A P K “  F a M a  wyioMw umenlowycti
I O  ( 1 3 3 )  o ę b n ik i, u l. R ybacka, v is  a v is  s z k o ły ,  

poleca wszelkie wyroby cementowe, jak chodniki, kra­
wężniki, kręgi studzienne, stopnie, rury, rynny itp .

T r  I f n r i a l r - 6 f ° tos raf'' wizyt, i  k .
I l i  M j J u l U ó  „ gabin. 2 K.

ul. DDiuinikauska 3. Filie: l u l i  2. Grodzka 32.

K a r t k i POLECA (52)

p olsk ich  m a la r z y  Kraków, Długa 4.

Q  z k  1 a  r  7 I ®  WŁODEK, ul. Gniezna i
^  wykonuje wszelkie roboty
w zakres szklarstwa budow lanego i artysty­
cznego wchodzące. (46 1—52)

F A B R Y K A  F A R B
dawniej obecnie

J. KAHMlńSHI i Su . GABRYEL bOllSKl i Su.
Kraków — Zwierzyniec.

Odznaczony krzyżem zasługi

Zakład pogrzebowy
Jana Wolnego

Kraków, 035)
P I. S z c z e p a ń s k i l  T e l. 3 3 1 . (D om  w ła s n y ) .

Magazyn i obuwiem Feliksa M i s k i !
Kraków, ul. S zew ska L. 2.

poleca w najlepszym wyborze obuwia m ę­
skie, dam skie i dziecinne. (141-4)

l a W i t a r t y s i . - m U M u !  s K S S S J Ś
J a n S w i « b o i a i S B .k” s r i ~
K ra k ó w , U l. G a rb a rs k a  14 . Roboty kościelne.

wm________ ____m. w  wielkim  w yborze oraz
K r a w a i y  b i e l i z n a  m ę s k a

światowej marki po najprzystępniejszych cenach

flaryan Król Długa 10.
GŁÓWNY SKŁAD PATEFONÓW

STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER
KRAKÓW, SZEWSKA 22. — TEL. 305.

Patefon na gwiazdkę
sprawi tak Wam, jak i dzieciom Waszym najwięcej 
uciechy. Cena od K 25, 35, 45 i wyżej Płyty dwu­
stronne od K 2-50, 4 50 i 6. Co miesiąc nowości. Wiel­
ki wybór utworów orkiestralnych. Pieśni ludowe, na­
rodowe, monologi, kuplety, opery i operetki. KOLĘDY 
na głos solowy i na chór. Patefon z tubą, lub bez tuby 
gra jak prawdziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, 
wyraźnie i głośno, jak żywy człowiek. Przerabia 
się gramofony li tylko przez dodanie membrany Pa- 

the. — Naprawy we własnej pracowni.

R ę k a w ic z n ic z y S ^
poleca m  M a rip in w a  Karmelic'ia hr tl36) IV! ■ IflClUGJUWCl, obok Kawiarni Bizanca. - -

Kupujcie  tylko u f irm polskich!
Wspierajcie przemysł polski! 

Pamiętajcie, że podniesienie handlu i prze­
mysłu polskiego jest sprawą narodową i siłą 

materyalną Ojczyzny.

ANTON M O TTL (140)
Zakład uniformowy Uniformirungs-Anstalt 

Ustav pro stejnokroje
KRAKÓW Wiślna 9. KRAKAU

Kupujcie!
Podomki „WISŁA"
(H5) Wyrób krajowy!
I a i r ^ r a l [ ^ E a 1 [ ^ |^ [ ^ |a l [ a ] |a ] [ H ] [ H ] [ H ] [ a 3 I H ]

I I I

|rn ,»  BRACI LIG1ĘZOW
I n  w Krakowie, ul. Garbarska 12.

1 I I 1 U  przyjmuje zamówienia na wszystkie 
roboty stolarskie proste i artystyczne. (72)

jedyna składnica pol­
skiego przemysłu do­

mowego i artystyczn.
(75i Kraków, ul. S zew sk a  22-24.

tanio do sprzedania.
Wiadomość w Sekretaryacie 
Polskiego Związku Narodow. 

ul. Karmelicka 1. 21, parter.

Jedyny podręcznik o pro­
mieniach Róntgena w ję­

zyku polskim. Piękne z il- 
lustracyami wydanie. Autor: Radca Dr. Mieczysław 
Nartowski. (Cena 6 kor.) Do nabycia w księgarniach 
i autora Plac Szczepański L. 2.

RADCA Dr. M. NARTOWSKI.

Eleklrodiagnostylia i EleMrolcrajia £ s n ' 5 c k '
nymi illustracyami podręcznik o zastosowaniu elektry­
czności w leczeniu różnych chorób. Do nabycia w Ad- 
ministracyi „Wawelu". Kraków, ul. Karmelicka L. 21. 

Cena 12 Koron,
dom ow e w  dom u i na 
m iasto wydaje się przy 
ulicy Karmelickiej 1. 62, 
1-sze piętro, na lewo.

Karola Kowalskiego
_______  ____  ulica Floryańska L. 32. I. p.
Przyjmuje zgłoszenia każdego czasu, tak u siebie jak 
i w domach prywatnych i w pensyonatach. — Na 
żądanie w  osobnych kółkach.

Mj Pobudka" RioWSiW)
1 dziś w  powszechnem użyciu. 

cygaretowe D o nabycia  w  trafikach.

STANISŁAW

ZEGARMISTRZ

K ra k ó w , u l .  S ła w k o w s k a  2 4 .
poleca swój bogato za­
opatrzony skład zegar­
ków, zegarów, oraz bi- 
żuteryi złotej i srebrnej?
( 148)  Ceny k o n kurency jne .

Taniej jak w szęd z ie ! Taniej jak w szęd zie

Znakomite płótna Korczyńskie
bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. Rów­
nież silne materye na ubrania dla każdego stanu i na 

każdą porę roku poleca 
Tkalnia płócien i dom w ysyłkow y pod opieko Najśw. rodziny

J Ó Z E F A J Ó R A S Z A
w  Korczynie obok Krosna (Galicya). Cenniki 

i próbki na żądanie darmo! (143-4)

Prusy a Polska
Radcy Dra A. Sokołowskiego

do nabycia w  Sekretaryacie „Polskie­
go Związku N arodow ego11 w Krako­

wie, ulica Karmelicka L. 21. 
Cena 30 hal.

Dinl i inn  m ^ska> damska i dziecinna — 
f j l u h Z l i u  stołowa — ręczniki i ścierki — 

w kołdry - w y p raw y  ś lu b n e  - Krawaty

I F. B a ł a b u s z y ń s k i ul Sz(?3*s2ka52V 10

W. KARBOWSKI ul. Szpitalna L 3. II. p
masażysta

z ukończonym  ku rso m  o rtopedy i n a  od d zia le  Pro!. Dra Badera
Staw ia rów nież bańki. (57)

" “ S T A R A Ń l E f ^ S T R O hNSGTWA PRACY N A R O D O W E J"
odbędzie się dnia 14 stycznia 1912 t. j. w  n ied zie lę  o godzinie 4 popołudniu  
w  salach „Polskiego Związku Narodowego" ul. Karmelicka L. 21, parter

Wielki Publiczny Wiec Kobiet
z porządkiem dziennym:

1). Zagajenie
2). Walka kobiet o prawo wyborcze do Rady m. Krakowa
3). Wnioski
4). D yskusya
5). Zamknięcie wiecu.

W stęp  na sa lę  w y łączn ie  dla k ob iet.

II m im  nart
1. „Polski Związek Narodowy", jego cel, środki i znaczenie 12 hal. — 2. Przyja­
ciele drzewek 30 hal. — 3. „Przyjaźń krakowska" i jej dzieje 30 hal. — 4 Ko­
bieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na polu pracy społecznej 40 hal. — 5. Statut 
„Polskiego Związku Narodowego" 20 hal. — 6. A. Sokołowski: Prusy a Polska 
30 hal — 7. Klątwa. Prześliczny wiersz pisany przez Ł... w zamku malborgskim. 
6 hal. Juliusz Słowacki i Kardynał Puzyna 20 hal. — 9. Z krwawych dni. Męczeń­
stwo bł. A. Boboli, d. 16 maja 1867. 8 hal. — 10. Janina Górska: Pod  pruskim 

pręgierzem. 20 hal. — 11. Ks. Janiszewski: Powstańmy.
D o nabycia  w szęd zie  lub w prost w  Sekretaryacie „P. Z. N .“ K raków,

ulica K arm elicka L. 21.

Rozkład pociągów
na c . k. k o lejach  p a ń stw o w y ch .

P R Z Y J A Z D  DO K R A K O W A * )
W kierunku od Wiednia:

7-20 2-45 (452 4 55 841 11 47 8 13 9 40
3 09 5-42 6-10 11 59

W kierunku od Lwowa via Tarnów:

8.45 6-32 110 1 24 2 2 0  5 50 6 ^ 3  8MD5
9 24 10-45 12 38 3~32 4'57

W kierunku od Lwowa-Kalwaryi-Jasła:

6 00 7-55 1P35 2‘05 4'45 9 4 2  11 -09jj 8 23

Z Wieliczki:

7-30 11-35 3-30 6M0 1045

Z Czyżyn i Mogiły:
7 42 12-58

O D J A Z D  Z K R A K O W A * )
W kierunku do Wiednia:

1-57 9^5 6 4 0  6 4 5  1JE30 1245 8 4 3  3454
6-52 9-23 5\28 2 3 0  2’55

W kierunku do Lwowa via Tarnów:

12-30 3 14 6-45 7 50 8‘20 11 00 2-50 3’00
5-38 74 5  1M1 94)0 1Q-55

W kierunku do Lwowa-Kalwaryi-Jasła:
4-20 7-00 9 05 10'30 115 3 45 8TK) 1207 

Do Wieliczki:

8-35 1 30 7-40 9'00 10 35 1140

Do Czyżyn i Mogiły:
8 4 5  1 45

*) P ism o t ł u s t e : pociąg pospieszny. — Pism o p o d k reś lo n e: pora nocna.

Zwiedzajcie w  wolnych chwilach m u z e a  
i p a m i ą t k i  Narodowe. Z nich 
poznacie czem Polska była —  

z nich poznacie jej wielkość, s iłę  i p o tę g ę ! Znać dzieje sw ego  Narodu  
jest najpierszym obowiązkiem każdego. Z ich znajomości w y p ły w a  nauka  
życia, w łasn y  s ą d ! ______________ ____________________________________

„AKSMANN"
Biuro i skład m aszyn do pisania Spółka  

z ogr. odpow .

K raków , ul. S zew ska 1 .25 . Tel. 1522.
Specyalny amerykański dom eksportowy

MASZYN:
do pisania, do rachowania, do powielania, do kopio­
wania, do markowania listów, do dodawania i pisania 
w książkach, oraz przyborów  do tychże, biurek 

amerykańskich, kas ogniotrwałych.

WARSZTAT REPARACYJNY
maszyn wszystkich systemów.

BIURO PRZEPISYWANIA I SZKOŁA.

„Wawel"Związku liaradowegO"
lllustr. Pismo „Stronnictwa Pracy Narodowej"

wychodzi w  każdą sobotę.  
Redakcya i Administracya „W A W ELU ": 

Kraków, Karmelicka 21. Tel. 2254.
■-1-11—-■ Prenumerata 5 kor. rocznie. =====
Konto poczt. Kasy Oszczędn : Nr. 10.863. — Konto 

„Banku P. Z. N .“ : Nr. 33.
Usunąć rozdział klasowy, zniszczyć niechęć 
i uprzedzenie jednej warstwy społecznej do 
drugiej i złączyć się w jedną polską rodzinę 
do obrony najdroższych ideałów; oto cel 
i powód powstania „Wawelu".

nie kupuje u kupców polskich, 
nie popiera wyrobów krajowych, 
nie stara się o rozwój polskiego 
przemysłu, jest  n iszczy c ie lem  
s i ł  m a te r y a ln y c h  Ojczyzny.

I Bank „Polskiego Związku Narodowego”
w  Krakowie,  ul. Karm elicka  L. 21. a  Telefon Nr. 2 2 5 4 .

Od wkładek oszczędnościowych daje 5%,
Pożyczki wekslowe i hipoteczne na najprzystfipnieî ch -warunkach- zwłaszcza

licząc od dnia n a s t ę p n e g o  
■ po złożeniu. -

(67)
dla drobnych rękodzielników  i przem ysłow ców .

BIURO OTWARTE OD GODZINY 10—12 RANO I OD 6—8 WIECZÓR. I
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stefan Schw eichler. Krakowska Drukarnia Nakładowa, w Krakowie (dawniej W. Kornecki) pod zarządem A. Nowaka.


